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Sekretarze KW
A. Walaszek
i St. Siewierski 
wizytowali
ob ozy
młodzieżowe

WCZORAJ I  sekretarz 
Kom itetu Wojewódzkie­
go PZPR Antoni W A­
LASZEK odwiedził har­
cerzy na obozie w  Grot 
mikach (d o w . Gryfice) o- 
raz młodzież ZMS-owską 
przebywającą ma waka­
cjach w  Pobierowie.

Również sekretarz pro 
pagandy KW  Stanisław 
SIEW IERSKI w izytował 
obozy harcerskie w 
Wierzchlądzie (pow. Py 
rzyce) i w  Ińsku (p*w. 
Myślibórz).

MŁODZIEŻ radośnie 
w ita ła  m iłych gości, ży­
wo interesujących 1 się 
warunkami życia obozo 
wego. Najwięcej żalów 
i  smutnych westchnień 
padło pod adresem... nie 
łaskawej aury. (B)

łYYD. ABC fcENA 50 GK

Z CZVTÍLÍ 
NiKAŃjj

CZYi 
TtL'

IN I

l
KURIER

ROK X V II Piątek, 28. vn. 61 r.
Sobota, 29. V II. 61 r.

P ó łro c ze  w  porc ie

Nowe rekordy
„starego rekordzisty“

OBROTY to w a ró w  d rob­
n ico w ych  b y ły  w  b r . w ię k  
sze w  po rów na n iu  z p ie rw  
szym półroczem  1960 r .  o 
25,3 proc. L iczb y  te  św iad

PO PU LA RN A po lska a rtys tka  film o w a  Beata 
TYS ZK IE W IC Z  cieszy się dużą popu larnośc ią  wśród 
m osk iew sk ich  k inom anów .

N A z p JĘ C IU : a rty s tka  po skończonym  fe s tiw a lu  
fi lm o w y m  w  k in ie  „R O S JA ”  rozdaje swoim  w ie l­
b ic ie lo m  autogrąfyk (Foto — CAF)

G o d zin a  w y b lła l

35 zegarów
u licznych

ruszy za tydzień
Z e g a r  - m a tk a  

już pod p rąd em
35 SZCZEC IŃ SKIC H  zega 

ró w  u lic zn ych  m ia ło  być 
u ru cho m io nych  ju ż  w  sier

PIERWSZE półrocze br. port szczeciński 
zamknął obrotami w  wysokości 3.922,4 tys. 
ton, wykonując tym  samym plan w 102,2 
proc. Wzrost w  stosunku do analogicznego 
okresu roku ubiegłego wynosi 0,1 proc.

Podział pod względem struktu ry  masy 
towarowej, przedstawia się następująco:

— towarów masowych przeładowano
— 3.216 tys. ton

— drobnicy t— 706,4 tys. ton

R usk:

Tanger 
wolnym portem

PARYŻ. K ró l Maroka 
Hassan oświadczył wczo 
ra j, że Tanger stanie się 
wolnym portem od 1 sty 
cznia 1962 roku.

Napaść
na ambasadę
ZSRR
w Buenos Aires

NOWY JORK PAP. 
W  środę wieczorem w  
Buenos Aires dokonano 
napaści na jeden z gma­
chów należących do am­
basady Związku Radziec 
kiego. O godzinie siód 
mej wieczorem grupa o 
kolo 10 chuliganów, ko­
rzystając z braku ochro­
ny policyjne j gmachu 
ambasady, podłożyła pod 
drzw i centralnego w e j­
ścia do gmachu k ilka  
butelek z mieszanką ła ­
twopalną.

Pożar, k tóry  wybuchł, 
szybko zostać z likw ido­
wany» .

p n iu  ub . ro k u , następn ie w  
lu ty m  1961 r .  i  — to  b y ł 
ju ż  ostateczny te rm in  — 25 
lip ca ! W tra k c ie  p ra c  in ­
s ta la cy jnych  okaza ło  się 
jed na k , że trzeba ponow ­
n ie  przerabiać urządzenia 
regu lu jące napięcie prądu, 
poniew aż w  n ie k tó ry c h  w y 
padkach odległość m iędzy 
zegarem -  m a tką , zna jdu ją  
cą się w  s iedzibie P rezy­
d iu m  M RN , a zegaram i u- 
l ic zn ym i, przekracza 12 km .

W  m iędzyczasie spro w a­
dzono specja listę z Czecho­
s łow a c ji, k tó ry  do k ład n ie  
w y re g u lo w a ł ów  zegar -  
m atkę , w ięc ju ż  w  przysz­
ły m  ty g o d n iu  u liczn e  „cza 
somierze”  zna jdą  s ię  pod 
prądem  i  będą w skazyw a ły  
dokładne godziny.

KO NSER W ACJĄ zegarów 
za jm ie  się ek ipa  fachow ­
ców  z M ie jsk ie gd  Urzędu 
Te le kom un ikacy jne go  pod 
k ie ro w n ic tw e m  inż . Radziń-

Możliwości
rokowań
w  spraw ie  
Berlina
są znaczne

WASZYNGTON PAP. 
Sekretarz stanu USA 
Rusk oświadczył wczo­
ra j na konferencji p ra­
sowej, że „na obecnym 
etapie zakres możliwości 
rokowań w  kwestii Ber­
lina  jest raczej poważ­
ny” .

Rusk powiedział, że za 
gadnienie rokowań bę­
dzie jednym z proble­
mów, jakie  zostaną prze 
dyskutowane na spotka­
niu m inistrów  spraw za­
granicznych USA, W. 
B rytan ii, F ranc ji i NRF 
na początku przyszłego 
miesiąca w  Paryżu,

czą o s ta ie  zw iększa jącym  
się na p ływ ie  do Szczecina 
ład un ków  w arto śc io w e j, a 
jednocześnie ba rdz ie j p ra ­
coch łonne j d robn icy.

O pó ł m ilio n a  to n  w z ro ­
s ł y  też prze ła du nk i towa- 
I ró w  tran zyto w ych . O ile  
w  ub . ro k u  przeładow ano 
ic h  w  Szczecinie 1.541,3 tys. 
ton , to  w  b r . ob ro ty  te o- 
s iągnę ły 1.600,3 tys . ton. 
N a jszybc ie j w zrasta ją  prze 
ła d u n k i tra n zy tu  czechosło- 

ackiegó. Do końca czerw 
ca 1960' r. przeszło przez 

p o rt 950,4 tys. ton 
tra n z y tu  czechosłowackie- 

a w  b r. szczecińscy do- 
ke rzy  prze ła do w a li ju ż  
1.284,1 ,tys. to n  tow arów  na 
szych po łud n io w ych  sąsia­
dów.

p rzestrzen i sześciu 
m iesięcy b r . p o r t  szcze­
c iń sk i ob s łuży ł 2.260 stat­
k ó w  oraz 175.074 wagonów.

N ow e r e k o rd y . „starego 
reko rd z is ty ”  po tw ierdza ją  
w ie lk ą  prężność i ogrom ne 
znaczenie gospodarcze Szcze 

ja k o  czołowego po l­
skiego po rtu  handlowego. 

_____________________ 22

Lew księdza 
plebana

18-MIES1ĘCZNY IeW 
s.Jakka” , k tó re g o  w ła ­
ścic ie lem  je s t ksiądz 
w ie js k ie j p a ra fii w  W aar 
beko (Belg ia), chodzi 
po tu ln ie  na sm yczy i  — 
ja k  do tąd — n ie  w yka ­
zu je  in s tyn k tó w  lu d o ­
żerczych.

(Foto — CAF)

skiego. (P>

Prawie
10 tyś. ton 
owoców
węgierskich
dla Polski

BU D AP ESZT PA P. R ynek 
p o ls k i o trzym a  w  bieżącym  
ro ku  pow ażny , „za s trz y k ”  
ow oców  w ęg iersk ich . P ra­
w ie  4 ty s . to n  m ore li, 2 tys. 
to n  b rzoskw iń , 2 tys . ton 
w ino g ron , 1 tys . to n  arbu­
zów  t r a f i  na po lsk ie  s to ły . 
D ostaw y trw a ją  bez p rze r­
w y . W ęgierskie m orele , aby 
n ie  u le g ły  zepsuciu, wę­
d ru ją  do P o lsk i samocho­
dam i!

W
m

J u tro  s p o ty k a m y  s ię  
p rzy  te le w iz o ra c h

Wielki mecz
o prymat w świście
Polska - USA
t e m a t e m  d n i a

k

PAN PINKUS SOBER — prezydent fede­
rac ji lekkoatletycznej USA, wkrótce po 
przybyciu do Moskwy zapytany — co sądzi 
o tournee amerykańskiej reprezentacji lek­
koatletycznej po Europie — odpowiedział 
bez chw ili, wahania: „Optymistycznie zapa­
tru ję  się na końcowe rezultaty wszystkich 
czterech spotkań naszych lekkoatletów. 
Najwięcej wagi przywiązujemy jednak do 
meczów ze Związkiem Radzieckim i Polską. 
Przeciwko tym zespołom wystawimy najsil­
niejszy team“ .

AS ATUTOWY repre 
zentacji Polski — mistrz 
olim p ijski Zdzisław  
KRZYSZKOW IAK.

Prezydent
Nkrumah
opuścił
Polską

DZIŚ w  godzinach’ po­
rannych prezydent Gha­
ny d r Kwame Nkrumah 
opiiścił Polskę udając 
się ź w izytą  na Węgry.

•  *  *

27 bm. odbyły, się w  
Belwederze dwie uroczy­
stości: dekoracja prezy­
denta Ghany, szefa rzą­
du Republiki — d r K w a­
me Nkrumaha1 Krzyżem 
W ielk im  Orderu Odro­
dzenia Polski oraz pod 
pisanie wspólnego o- 
świadozenia polsko-ghań

R EPR EZEN TAC JA U SA 
Po spotkaniach w . ZSRR, 
NRF i  A n g lii ju ż  w  ponie­
dz ia łek  w ylądow ała  na poi 
s k ie j ziem i. K o b ie ty  m ając 
na koncie trz y  ko le jne  po­
ra ż k i: .39:68, 38:66 i  50:56.
Mężczyźni —  t r z y  zw yęię- 
s tw a: 124:111, 120:91 i  12Ź.-88. 
T a k  w ię c  z m eczu na mecz 
Y ankes i uzysk iw a li coraz 
to  ko rzys tn ie jszy  stosunek 
pu nk tów . N ie  oby ło  się o- 
czyw iście i  bez niespodzia 
nek — p rzy jem n ych  i  p rzy  
k rych . O ty c h  pie rw szych 
ju ż ' p isa liśm y, te  d rug ie  
to  przede w szystk im  po­
rażka B udda na 200 m  z 
Germ arem  i  220 y  z D . H. 
Jonesem, przegrana d łu go ­
dystansowców w  A n g lii,  a 
800-metrowców w  N R F czy 
też w ysoka porażka ku lo ­
m io tó w  S ilvestera i  Gubne 

ł  z Rowe.
N IEK TÓ R ZY  A m erykan ie  
' sw ych ko le jn ych  wystą 

p ien iach uzysk iw a li coraz 
to  gorsze w y n ik i.  W yraźna 
oznaka przemęczenia in ten  
syw nym  tournee. Z  tego 
n ie  na leży jed na k  w yc ią­
gać zb y t op tym is tycznych 
d la  nas w n iosków . A m e ry ­
kan ie z b y t dobrze pam ięta 
ją  sw ój p ie rw szy m ecz z 
P o lakam i i  k ło p o ty , ja k ie  
s p ra w ili im  swą dobrą  fo r  
m ą bia łocze rw on i. D latego 
też przez pięć d n i odpoczy 
w a li w  W arszawie, a to  w y 
starcza, aby ju t r o  na Sta­
d io n ie  D ziesięcio lecia przy  
s tą p ili do meczu z  Polską 

p e łn i s ił.

K S » i» 5.

Kary więzienia
za nieludzkie traktowanie
osoby upośledzonej

domaga się
rewizja nadzwyczajna

min. sprawiedliwości
W AR SZAW A PAP. Józef 

Spętany za fizyczne I  m o­
ra lne  znęcanie się nad po­
zostającą pod jeg o op ieką 
b lis ką  k re w n ą  M arianną , 
skazany został w y ro k ie m  
Sądu Pow ia tow ego w  Sie­
radzu na 6 m iesięcy w ię ­
zienia.

Jednakże Sąd W ojew ódz 
k i  w  Łodz i, rozpoznający

Sposób

MIESZKAŃCY spo­
kojnego miasteczka 
Charly nad Rodanem 
długo i  c ierp liw ie znosi 
l i  w yb ryk i bandy m iej- 
scowych chuliganów, któ 
rych ulubioną rozrywką  
było zaczepianie mło­
dych kobiet i  hałaśliwe 
ra jd y  na skuterach w 
najm niej do tego odpo­
wiednich godzinach.

Wreszcie m iarka się 
przebrała. M łody robot­
n ik  G rivet przy pomocy 
k ilk u  kolegów urządził 
zasadzkę na łobuzów 
i  za karę miejscowy fry  
zjer ostrzygł wszystkich 
„do zera” . Sposób oka­
zał się niezwykle sku­
teczny. W Charly panu 
je  odtąd idealny spokój.

tę sprawę w  I I  ins ta nc ji 
u c h y li ł te n  w y ro k  i  oskar 
żonego Spętanego u n ie w in ­
n ił.

OD ORZEC ZEN IA TEGO 
założy ł re w iz ję  nadzwyczaj 
ną m in is te r sp raw ied liw o­
ści. Jak  s tw ierdza re w iz ji 
pokrzyw dzona M arianna 
Spętana przyprow adzona 
została do  szpita la d la  ner 
w ow o i  psych icznie cho­
ry c h  w  ok ro pn ym  stanie. 
Cala b y ła  p o k ry ta  b io tem  
i  nawozem, zawszona, 
g ło w ie  zam iast w łosów  m ia  
la  b ru d n y  ko łtu n . Odzież 
je j s ta n o w iły  łachm any.

Na podstaw ie m a te ria łu  
dowodowego stw ierdzono, 
że Józef Spętany tra k to ­
w a ł swą k re w n ą  w  sposób 
n ie lu d zk i. S yp ia ła ona bez 
poście li w  kom órkach, 
często naw et w  p iw n ic y  1 
s ta jn i. M im o, te  św iadczy­
ła  us ług i w  gospodarstw ie 
oskarżonego, n ie  o trzym y ­
w ała n ig d y  żadnej zapłaty.

R EW IZJA  m in . spraw ie­
d liw ośc i podkreśla przy  
tym , te  oskarżony je s t je d ­
nym  z najbogatszych go­
spodarzy w  sw o je j w si. W 
tych  oko licznościach — zda 
n iem  re w iz ji — w y ro k  Są­
du W ojew ódzkiego n ie  jest 
w ięc tra fn y . N atom iast k a ­
ra  w ym ie rzona osKarżone- 
m u  przez sąd I  ins ta nc ji, 
uw zględnia w szystk ie  oko­
liczności łagodzące jak ie  
zachodzą w  te j sprawie, 
w  szczególności stosunki
społeczne ja k ie  często jesz 
cze pa nu ją  na w si.

W k o n k lu z ji m in is te r
spraw iedliw ości domiaga 
się u trzym an ia  w  m ocy w y 
ro ku  Sądu Pow iatowego w  
Sieradzu t j .  skazania J . Spę 
tan ego na 6 m iesiecv w ie­
zien i«;

Ochyra
wicemistrzem
świata
w  szabli

-  Zabłocki
brązowym
medalistą

TU RYN  PAP. W span ia ły 
sukces od n ie ś li w  T u ryn ie  
po lscy szabliści. E m il O- 
CHYRA w yw a lczy ł ty tu ł 
w icem istrza św iata , W oj­
c iech Z A B ŁO C K I zdoby ł 
b rązow y m edal, a Jerzy 
PAW ŁO W SKI za ją ł 4 m ie j­
sce. Trzech nafizych m usz­
k ie te rów  w yprzedza je d yn ie  
reprezentant Z w ią zku  Ra­
dzieckiego Jakub R YLS K I, 
k tó ry  zdoby ł po barażowe) 
w alce z O chyrą ty tu ł m i­
strza św ia ta  na  ro u  1961.

Obecność W. f in a le  aż 
trzech Po laków  sp ra w iła , 
że przebiegał on pod Zna­
k ie m  naszytch sza. -.stów , 
Na 29 fin a ło w ych  w a lk  w  
19 w y s tą p ili Po lacy. O- 
chyra  rozpoczął od zw yc ię­
stwa w  „b ra to b ó jczym ”  po­
je d y n k u  z Paw łow skim  5:2. 
Następnie po kona ł Zab łoc­
k iego rów nie ż 5:2 i  dop ie ro  
v / trzec ie j w a lce  z W łochem  
Calarese doznał pierwsizej 
po rażk i 3:5. Potem  O c..yra 
znów szedł od zw ycięstw a 
do zw ycięstw a. O sta tn im  
p rze c iw n ik ie m  O chyry  w  
fin a le  b y ł reprezentant 
ZSRR R y lsk i. P o lak n ie  
w y trzym a ł ne rw ow o i  to  w  
g łó w ne j m ierze zadecydo­
w a ło  o jego porażce 3:5. 1

Po przemówieniu

Kennedy’ego

Nixon i giełda
reagują
podobnie

NOW Y JORK PAP. Prze­
byw a ją cy  w  Los Angeles 
b y ły  w icep rezydent USA 
N ixo n  op ub liko w a ł ośw iad­
czenie, w yrażające poparcie 
d la  w ysun iętego przez 
Kennedy ’ego program u na ­
s ilen ia  w yśc igu  zb ro jeń . 
Co w ięce j, N ix o n  je s t zda­
n ia , że ad m in is trac ja  po­
w inn a  podjąć szereg d a l­
szych k ro k ó w  podsyca ją­
cych napięcie w  stosunkach 
m iędzynarodow ych — a 
w ięc zdław ić ca łkow ic ie  re­
w o lu c ję  kubańską, w zno­
w ić  dośw iadczenia z b ro n ią  
jąd ro w ą , n ie  dopuścić do 
przy ję c ia  Chin Ludow ych 
do ONZ i  w  ogóle usunąd 
na dalszy p la n  wszystko* 
co n ie  jes t związane z p la ­
na m i m ilita rn y m i USA.

•  •  •  )
Z N A M IE N N A  B Y Ł A  re­

akc ja g ie łd y  n o w o jo rsk ie j 
na przem ów ienie Kenne­
d y ’ ego. Z w yżkow a ły  zdecy­
dow anie k u rsy  a k c ji przed­
s ięb io rs tw  przem ysłu zb ro ­
jeniowego,- p ro du ku jących  
ra k ie ty  p rzec iw lo tn icze , sa­
m oloty, sprzęt e le ktron ow y 
ja k  , rów nież akc je  fa b ry k  
chem icznych.

•  •  •
N ASZ KO M ENTARZ p t i 

„D o  czego zm ierza Kenne­
d y ”  =  czy ta j na s tr . 2, ,
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SENACKA' KOM ISJA'
! DO SPRAW OBRONX 

ZAAPROBOW AŁA 
. ŻĄDANIA
f p r e z y d e n t a  u s A  i j

*  W A S ZYN G TO N  P A P , Se- 1 
naćka Kotnisaa do S p raw  O bro  i. 
m y u ch w a liła  spec ja lne  p e łn o - j 
, mocnictW a d la  prezydenta 
K e nn ed yeg o , upow ażnia jące 1 

■go d o  po w o ływ a n ia  r e z e fw i- ' 
s tów  i  p rzed łużen ia  Okresu o- , 
-bow iążkow ej s łu ż b y  w o jsko - . 
■¡wej.

K o m is ja  w y ra z iła  ró w n ie ż  < 
•zgodę na p rzyzn an ie  do da tko - i 
w y c h  k re d y tó w , k tó ry c h  dom a , 
•ga się p re zyde n t na  rozbudo­
w ę .a m e ryka ńsk ich  s i ł  z b ró j-  < 
nych .

R e fe ru jąc  p ro je k ty  ustaw  * 
k re ta rz  o b ron y  U SA M cNam a­
ra  zaznaczył, iż  p rzyzn an e  ’ 
p re zyde n to w i pe łnom ocn ic tw a I 
„w y ko rzys tyw a n e  będą 
og ran iczo nym  stopniu '-!.

POLSKA DELEGACJA 
RZĄDOWA 
WYJECHAŁA’
DO BERLINA

*  W A R S ZA W A  PAP, W Sm.
w y jech a ła  do B e rlin a  delega­
c ja  rządow a pod przew odn ic­
tw em  w icep re m ie ra  E u ge n iu ­
sza’ Szyra, na I I  sesję P o lsko- 
N iem ieck iego K o m ite tu  W spół 
p ra cy  Gospodarczej i  N a u k o -a 
w o-T ec lm icżn e j.

* .  W A R S ZA W A  PA P, VI hm . 
po w ró c iła  t u  z  P ra g i po lska 
de legac ja  rządow a z  w icep re ­
m ie rem  Jaroszew iczem  na cze 
ie . Tem atem  rozm ów  w  Cze- , ; 
cho s łow a c ji b y ły  zagadnienia i 1 
da lsze j w spó łp racy  P o lsk i i 
CSRS w  dz iedz in ie  praem yslu  
m aszynowego*

PODWYŻKA PŁAC 
I  O BN IŻKA CEN 
W R U M U N II

*  B U K A R E S ZT  P A P . B h » 0  1
P o lityczne  KC  R um u ń sk ie j 
P a r t i i  R obotn icze j rozp a trzy ło  
i  p o d ję ło  odpow iedn ie  decyzje 
w  sp ra w ie . p o d w yżk i p ła c  ro ­
bo tn ikó w , n a uczyc ie li, pracosp 
n lk ó w  s łużb y  zd ro w ia  i  inn yd h  
spec ja lis tów , ja k  rów n ie ż  w  
sp ra w ie  .o b n iżk i oen- .tnśektó-n K 
r y a h .p r ty k u łó w  k o n su m p cy j-  ( 
-nych. *•-•1

P o dw yżka uposażeń pre ep ro  1 
wadzana będzie stopn iow o, po-1 
ozynając od 1 s ie rpn ia  b r .  do,.
1 lis topada .1962.ro k u . U chw a ła  ,
0 obniżce cen .wejdzie w -życ ie
■z -dniem  31 bm . *

RZĄD CSRS 
DOMAGA S il!  
EKSTRADYCJI 
ZBRODNIARZA 
WOJENNEGO 
S. ROYKO

*  P R AG A P A P . R a*8  CSRS
z w ró c ił się do rządu au s tr ia c ­
k iego z żądan iem  e k s tra d y c ji 
zbrodn iarza w o jennego Stepha 
na R oyko , k tó r y  b y ł następcą 
kom endanta M a łe j T w ie rd z y  w  
Terez in ie  w  la ta ch  iH41 —• 1945. 
O sta tn io ud a ło  się us ta lić  <obec 
ń y  jeg o adres. R o yko  w ra z  z 
żoną C illy , rów n ie ż  zn a jd u ją ­
cą się na  czechosłow ackie j l i ­
żc ie  przestępców  w o je n n ych , 
m ieszka w  Grazu. P ra cu je  ja ­
k o  d ru k a rz  i  n ie  bie rze obec­
n ie  u d z ia łu  w  ży c iu  p o lłty c z -  i 
a y m .

W  M a łe j T w ie rd z y  w  T erez i­
n ie  h it le ro w c y  «o rgan izow a li 
w  po łow ie  1940 Ti w ięz ien ie , 
k tó re  b y ło  tra k to w a n e  ja k o  
w ięz ien ie  pom ocnicze prask iego 
Gestapo. W  c iąg u  5 la t  w ięz io ­
no ta m  łączn ie  oko ło  90 tys ię -

1 cy  osób, spośród k tó ry c h  dw ie  
"trze c ie  zg in ę ło .

KATASTROFA 
SAMOLOTOWA 
W HAMBURGU

■ BO N N  PA P. W k ró tce  p o , 
ire ie z  lo tn is k a  F u h lb e u tte l 
H am burgu pasażerski samo­

lo t  od rzu to w y  ty p u  „B oe ihg  — 
'707" na leżący d o  A ir  F rance i 
zaw adził o w znoszony w  po- . 
b liż u  dom  i  -runął. Na pofcła- ‘ 
dzte sam o lo tu  ■ w y b u c h ł pożar.
S pasażerów i  .9 cz łon ków  za- i 
lo g i dozna ło z łam an ia k o ń c z y n ,. 
pozosta li w ysz li z  w ypa dku  
cało.

NOWE TRÓJSTRONNE 
W YW ROTKI „STAR”

*  K IE LC E  P A P . W S taracho­
w icach dobiega koń ca  m on taż 
s e r ii p ro to ty p o w e j now ego ro ­
dza ju  sam ochodow ej w y w ro t­
k i „S to r ” . N ow y sam ochód bę­
dzie tz w . tró js tro n n ą  w y w ro t­
ką o Ładowności 3,5 to n y . Do­
tychczas produ kow an e  „S ta ry ”  

w yw ro tka  posiadają ładow ­
ność 2,5 to ny .

N ow y ty p  w y w ro tk i -posiada 
-mechanizm h yd ra u lic zn y  te le ­
skopow y, um o ż liw ia ją cy , p rze ­
chy la n ie  sk rz y n i ładow nej w 

> trzech k ie ru n ka ch  (obecnie pro 
I d ukow a ne  w y w ro tk i mogą f  
. p rzechy lać sk rz y n ię  t& lk o  w  - 
’ je d n ym  k ie ru n k u j.

M/s „Prof. Huber“
wychodzi w próbny rejs
na wody Atlantyku
0 prędkości 
kosmicznej
- przed 130 la ty  !

przygot®* 
Wań do  po dróży m ię­
dzyp lan e ta rnych , W arto 
p rzyp om n ie ć , że je d n a  
z p ie rw szych  p ra c  na 
te n  te m a t — oczyw iśc ie  
te o re tyczna — pow stała , 
i>ad W isłą .;. A u to re m  je j  
b y ł F e lik s  Pancer, je ­
den z n a jw y b itn ie js z y c h  
p o lsk ich  te chn ikó w  
p ie rw sze j p o ło w y  X IX  
Wieku,- budo w n iczy  m o­
s tó w  (m . in .  n a  W iś le  
w  Warszawie),- w ia d u k t 
tó w , w odociągów . N as 
in te re su je  przede w szyst 
łt tm  dz ie ło  Pancera; 
¡które n ig d y  n ie  zostało 
W ydruko w a ne .

B y ła  to  rozp ra w a  na  
•temat w  ow ych  czasach 
n ie z w y k ły ; bo  „O  p rę d ­
k o ś c i rz u tu  c ia ła ; k tó re  
b y  na  z iem ię  w ró c ić  n ie  
m og ło” . A  w ię c  — p ie rw  
aza te o re tyczna rozp ra ­
w a  o  p rę dkośc i kosm icz 
n e j  c iekaw y prze t 
ja w  m y ś li tw ó rcze j, 
choć jeszcze n ie  do zrea 
basowania w  w arun kach  
techn iczn ych ub. w ie k u .

W  K O ftC U  lipca wy, 
chodzi w  próbny re js 
na wody A tlan tyku  
pierwszy naszej p ro ­
d u k c ji statek o nośnoś­
ci 19 tysięcy DWT. 
Pierwszy nasz 19-ty- 
sięcznik nosi nazwę 
„Profesor Huber” ,
Sprzedany oni zostanie, 
po zdaniu egzaminu 
sprawności na o tw ar­
tym  morzu, armatoro­
w i radzieckiemu.

W budowie znajdują 
się obecnie dalsze dwa 
sta tk i tego samego ty -  
p u .

s ta te k  posiada długość 
176,9 m , je s t szeroki na 21,8 
n i, a  jeg o wysokość w yno 
si p ra w ie  11,8 m (licząc do 
po k ład u  głównego).

.Jednostka wyposażona 
je s t w  p o ls k i s iln ik  o k rę t o 
Wy w yp ro d u ko w a n y  przez 
Z a k ła d y  „ H ,  C egielskiego”  
w  Poznaniu na  lic e n c ji  za- 
.g ranicznej f i r m y  Z u lce r.

Moc s iln ik a  w ynos i 
tys . k o n i m echan icznych, 
co pozw ala na  rozw in ięc ie  
szybkości eksp loa tacy jn e j 
16 w ęzłów .

S tatek spalać będzie 57 
to n  pa liw a  na dobę.

P ie rw szy p o ls k i sta tek 
nośności 19 tys . D W T zbu­

dow ała załoga S toczn i 
G dańskie j.

S toczn ia ta  je s t p ią tym  
pro du cen tem  s ta tkó w  na 
św ięcie. P o lsk i p rze m ys ł 
o k rę to w y  z a jm u ją cy  obec 
n ie  w  św ia to w ych  s ta tys ty ­
kach 9 m ie jsce, w y p ro d u ko  
w a l do te j p o ry  ok. 510 
s ta tków  różnych ty p ó w  o 
łączn ym  tonażu ok, 1550 
tys . DW T, (z)

N a s z  k o m e n tarz

Do czego zmierza
Kennedy?

PO  d łu g ich ; W ie ło ty- 
Jfo łń tiow ylrh na radach a- 
*n  e ry  kań sk ich  p o lity k ó w  

.4  woJsfcoiWyWh pom iędzy 
"»obą i  z  so juszn ikam i, 
"n a d a l b ra k  b y ło  ja k ie j ­
k o lw ie k  ja sn e j, ko n s tru k  
ityw ue j de cyz ji Zachodu 
j w  ¡kw estii B e rlin a .

W ypow iedź Kennedy«' 
bgo z m ie n iła  tu  n iew ie le . 
N a  treść  je j  s k ła d a ją  się 
dw a  zasadnicze elemen­
t y :  je d n ym  z n ic h  je s t 
zapow iedź zw iększenia 
po te nc ja łu  zbro jnego 
U SA kosztem  1 i  ćw ie rć  
m ilia rd a  do larów , d ru ­
g im  ponow ne zadek la ro  
w an te  gotowości do r o ­
kow a ń ,

Żądając od  n a rod u  a-
m erykań sk ieg o  o f ia r  na  
dalsze zbro jenie p re z y ­
d e n t po w ołu je  się na 
».kryzys b e r liń s k i” . R a­
dz ieck ie m em orandum  
■nie zaw ie ra  z pewnością 
niczego, co usp raw ied li­
w ia ło b y  m ilita rn ą  de­
m onstrac ję , zapow iedzią 
ną  przez prezydenta . 
N ik t  też zapewne w Sta­
na ch  Z jednoczonych nie 
lu d z i się, aby poprzez 
zw iększenie sw ych sił 
K łsro jnych U SA zdo ła ły  
w ym ó c  na Z w ią zku  Ra­
dz ie ck im  co ko lw ie k , co 
b y ło b y  sprzeczne z w y ­
m ogam i bezpieczeństwa 
europe jsk iego,

1 ZD A N IE M  pow ażnej
ezęści p rasy zachodnie j 
rząd  S tanów  Zjednoezo- 
•nych nie ty lk o  zam ierza 
pod pre s ją  „kryzy;Su be r 
lińsk ieg o ”  um ocnić w la

ane k ie ro w n ic tw o  w śród 
państw  b lo k u  a t la n tyc ­
k ieg o  i  w ym ó c od spoić ,, , , #, •
czeństw a am e ry fe a fc liie - ; ***W 7G O D A t 2 
go  i  so juszników  s ło d k i * *
na  rozw iin ięb ic now ej 
g lo ba lne j s tra te g ii p o li­
ty czn e j U SA.

J a k ie ko lw ie k  saj m o ty  
w y  k ro k ó w , ja k ie  S tany 
Z jednoczone zam ierza ją 
po d ją ć  w  dziedzin ie 
zb ro je ń  — n ie w ą tp liw e  
je s t, że dop ie ro  one 
stw arza ją  is to tn y  „ k r y -  
zy,s b e r liń s k i” .

N ie  jea t to  d o b ry  p ro ­
gn o s tyk  d la  roko w a ń , 
k tó re  pre zyde n t K enne­
d y  go tów  je s t rzekom o 
podjąć. Jed ynym  na to ­
m ia s t po zy tyw n ym  i  w 
ty m  sensie no w ym  a k ­
centem  w  orędziu je s t 
s tw ierdzen ie , że S tan y  
Zjednoczone gotowe są 
„w y e lim in o w a ć  n ie k tó re  
iry tu ją c e  z ja w is k a  w 
B e rlin ie  zachodn im ” .

M ieśc i się w  ty m , ja k  
I  w  da lszych w yw odach 
p rezydenta  po łow iczne 
przyznan ie , że obecny 
stan rzeczy w  B e rlin ie  
zachodnim  może budzić 
obaw y o losy  p o k o ju  w  
E uropie . Jeś li ta k  jes t, 
c zym  w y tłum aczyć , że 
S tany Z jednoczone w  
ob ron ie  b e rliń sk ie go  s ta  
tu s  quo n ie  ty lk o  od ­
rz u c a ją  w  czam buł p ro  
p o zyc je  C hruszczona, 
n ie  p ro w o k u ją  s iw ym i de 
m on s tra c jam i m il i ta rn y ­
m i pow ażny k ryzys  w o ­
k ó ł tego m iasta?

(w. b.)

26-le tn l K a z im ie rz  S- “ •  
p ra c o w n ik  Zarządu P ortu 
u le g ł w ypa dko w i podczas 
za ładunku b la c h y  na  wa­
gony. Z  o tw a rty m  z łam a­
n ie m  p rzedram ien ia  przes 
w iez ion o go do  szpita la, 

a •  •
D Z IŚ  nad ran em  do k l i ­

n ik i  na  Pom orzany p rzy ­
w iez iono 28-le tn ią Danutę 
S. zam . p rz y  A l;  M ariana 
Buczka — k tó ra  u leg ła  cięż 
k ie m u  za tru c iu  gazem 
św ie tln ym ;

•  a a
N ie ja k i E d w ard  G . zam; 

p rzy  u l. Cegielskiego, w ró ­
ciw szy po  p ija n e m u  do  do­
m u — p o s ta no w ił się po ­
w ies ić  na pasku od spodn i. 
Na szczęście pi-zygotowania 
do desperackiego k ro k u  
zauw ażyła gospodyn i i  za­
a la rm o w a ła  Pogotowie. N ie ­
do sz ły  denat do rana trzeź­
w ia ł w  am b u la to rium  Po­
go tow ia . a następn i« w ró ­
c i ł  do  dom u.• • •

N A  SZEŚCIU nabrzeżach 
P o rtu  Szczecińskiego .stoi 
dziś 17 po lsk ich  jed no stek 

w śró d  n ich  ¡.M a lb o rk ” ,

2& chńm rzćńte '

W W i t
t r y  słabe, c h w ila m i um ia r­
kow a ne , zachodnie i  po­
łudn iow o-zachodn ie ; (ap)

Krew 
na jezdni

I  ZN O W U  -„rozsypał się 
w o re k ”  z w ypa dka m i u licz ­
n y m i! O fice r d yżu rn y . KM  
M o  od no to w a ł ich  aż sześć. 
Oto n ie k tó re : o godz. 11.38 
na u l. N oczn ickiego 64-letn i 
M ich a ł M . w yska ku ją c  z 
pędzącego tra m w a ju  w pa d ł 
pod osobową „W arszaw ę’» 
— ciężkie obrażenia cia ła — 
szp ita l: o 17.3« na  Łaszto- 
w e j n ie trzeźw y  m o to cyk li­
sta (n r  re j.  m otocyikla — 
M A  3359) p o trą c ił przechod­
n ia  — 73-letniego An toniego 
S. — S taruszka w  stanie 
c iężk im  przew iez iono do 
szpita la: w  35 m in u t późn ie j 
na p l. G ru n w a ld zk im  jad ą­
cy „P an no n ią ”  Zdz is ław  E. 
na jech a ł na przechodzącą 
przez jezdn ię  kob ie tę ; 
w  końcu o 2 w  no­
c y  na u l. D ębogórskiej 
m o to cyk l -„Ju na k" n r  
re j.  M A  5284 prowadzo­
n y  n iepew ną ręką p ijanego 
k ie ro w c y  w y rż n ą ł w  słup 
be tonow y — w łaśc ic ie l zna­
la z ł się w  szp ita lu , a na 
doprowadzenie m otocyk la  
do uży tku  trzeba będzie 
ok. 5 ty», z ło tych  (ap;

PRZEW ODNICZĄCY Rady
Państwa, A leksander Z a­
w ad zk i wystosow ał do u- 
czcs tn ikó w  ob radującego w 
M oskw ie  Św iatow ego f o ­
ru m  M łodz ieży l is t  nastę­
pu ją ce j tre śc i:

D rodzy m ło dz i p rz y ja ­
c ie le !

w y s ła n n ic y  m łodzieży 
św ia ta !

W  im ie n iu  R ady Państwa
P o lsk ie j Rzeczypospolite j 
L u do w e j i  sw oim  w łasnym  
p rze sy ła m  w am  gorące i  
serdeczne po zdro w ie n ia  i  
życżen ia p o m yś ln ych  obrad.

Jestem głęboko przekona­
n y , że wasze spo tkan ie  — 
Św iatow e Fo rum  M łodz ieży 
w  M oskw ie  — w n ie s ie  bo ­
g a ty  w k ła d  w  spraw ę zb li­
żen ia m łodzieży całego g lo ­
b u  ziem skiego, szlachetne 
dz ie ło  w a lk i o p o kó j i  
p rzy ja źń  m iędzy na rodam i.

T o  w łaśn ie  w y  — m ło­
dzież w szystk ich  k ra jó w , 
k tó ra  chce żyć W  po ko ju ; 
a  k tó ra  mimo różn ic  w  
p rzekonan iach i  poglądach, 
o żyw io na  je * t  w spó lnym  
dążen iem  do tw órcze j 
w spó łp racy  — jesteście na­
dz ie ją św ia ta , Jego przy-, 
■złością;

W aszym  ob radom  to w a - 
tz yczyć  będą na jlepsze u -  
ezueia p o ls k ie j m łodz ieży 
św iad om e j sw ej odpow ie­
dz ia lnośc i za przyszłość o j ­
czyzny; za lo sy  św iata, za 
to  b y  n ig d y  w ięce j n ie  po­
w tó rz y ły  s ię  w o jn y  niosące 
lud zkośc i zagładę i  spusto­
szenie. Tow arzyszyć w am  
będą m y ś li całego po lsk ie ­
go społeczeństwa. k tó re  
zaleczyw szy ra n y  I I  w o jn y  
św ia to w e j — bu du je  now e 
życ ie” .

Mobutu
grozi
parlamentowi

PA R Y Ż  PAP. Jak  donosi 
AFP, dowódca a rm ii kon- 
g ijs k ie j M ob u tu  w yg ło s ił w  
d n iu  o tw a rc ia  pa rla m en tu  
przem ów ienie do  a rm ii, w  
k tó ry m  po d k re ś lił, że „o d ­
m ów i ona uznania rządu, 
k tó ry  je j  nie odpow iada, 
i  pe w nych rozw iązań p o li­
tycznych, k tó re ,, je j  «da­
niem  będą h i *  '4 o  ' P rzeję­
cia” .

-  JT if  ja w n a  -< to « u r  zna la­
z ła  echo w  ośw iadczeniu 
„m in is t ra  spra w  w ew n ętrz  
nyieh”  Katang i, M unongo. 
Pow iedz ia ł on, że „obecna 
o rie n ta c ja  pa rla m en tu  m o­
że pociągnąć za sobą groź­
ne następstw a”  i  p rzyp o ­
m n ia ł, że uk ła d  zaw a rty  
m iędzy Czombe a  M obutu  
pozostaje w  sw ej m ocy i  
„będzie w  na jb liższym  cza 
kle sankcjonow any przez 
prezydenta Kasavubu” .

J e s z c z e  Jeden p ro ces
w  tryb ie  d o ra ź n y m

Milion złotych
z kasy MZBM n/Odrq

sprzeniewierzyła
k as je rka  - ks ięg o w a

A gdzie kontrola?
Zbudzić „śpiących rycerzy"!

RZECE w pros t n ie  do w ia  banku i  po  p o k w ito w a n iil 
ry , a jed na k  pra w d z iw a : ich  przez k a s je rk i — prze.1 
p ra w ie  przez sześć la t Ce- m ówafa je  i w yp łaca ła . L i -  
cy lia  PACIORKOW SKA u- s ty  p łac zawsze b y ły  odpo-t 
p ra w ia ła  proceder fa łszowa w ied n io  „spreparow ane”  I  
n la  lis t płac i  system atycz n a dw yżk i w ędrow ały  do k ie  
nego przyw łaszczania sobie szeni Paciorkowskie.1. 
tysięcznych kw o t. C. Pa- W p l rwszej fazie śledzą 
G ierkowska zajm ow ała w  tw a  Paciorkow ska przyzbą? 
M ZBM  n Odrą n a jp ie rw  sta ła się do zagarnięcia kyiró-c 
now isko g łó w ne j księgow e j, ty  50.000 zł ośw iadcza jąc;* 
a następnie k ie ro w n ika  sek- że zużyła je  na W ydatk i 
c j i  fina nso w e j i  kas je rk i, domowe. K ie dy  jed na k  w1? ’ 
Połączenie ty c h  dw óch sta- k ry to  praw dziw ą sum ę nad- 
no w isk w  je j rękach daw a- użyć — pra w ie  m ilio n  z ł ; , 
ło- je j  dużą swobodę i ; u -  oskarżona p rzy ję ła  na siłw 
n toż liw ia ło  w  znacznym  b ie  w inę  za ten  stan rze - 
s to pn iu  przestępcza d z ia ła ł-  czy, zaprzeczyła jednak, 
ność oraz m askowanie je j  b y  całą te kw o tę  m ia ła  śo- 
przez okres ponad pięc iu  b ie  przyw łaszczyć, 
la t. C ha rakte rystycznym  je * f

fa k t, że k ied y  kon tro la  > -  
le k tro w n i w  m ieszkan iu PdD opiero bow iem  po  5 la -

c io rkow sk ie j i  k ied y  na ten •anie p lo m b y  przy  liczn i*!. 
P ierw szy sygnał p rzeprow a je í  k Í r ° e ^ Wtv y s o k ^

S X T . S 2 “

S ’ T f l S ’ S  ” ‘ X £  2 S E T . .  £  S r f .
í y s !,*a ty  ju ż  l iw o ty  H3.0ÓU

. Dalsze żm udne badania czej dzia ła lności P a c iorków  
całe , do kum entach w vka - slciei 1 znaczną.sum ę s tra t 

,J że suma nad k v ć  w v - Poniesionych przez part- 
za r'e . sum a..Ii acuT''..< w y  StWO. P ro ku ra to r  VtViieWrtrizP ro ku ra to r  WojeWćdz 

i w ys tą p ił do Sądu W oje­
wódzkiego z w n iosk iem  « -  

‘r n  ” r ” tv tu 7 * T O k ła d e k  rozpoznanie spraw y prze-

eden m ilio n  149 
237 zł. Od te j kw o ty  
c io rkow ska odprowadziła  
154.1“  ■ V  ' • • - -
do ZUS, resztę zaś 
głosi a k t oskarżen ia — w  
kw oc ie  995.010 zł m ia ła so­
b ie  przyw łaszczyć C. Pa- 
c ierkow ska.

Śl e d z t w o  u ja w n iło , te  
oskarżona, sporządzając l i ­
sty  płac, f ik c y jn ie  zw ięk­
szała na ty c h  lis tach  k w o ty  
w yn ika ją ce  z podsum owa­
n ia , zaś po po bra n iu  p ie ­
n iędzy z banku p rzyw łasz­
czała sobie różn ice  w yn ika

W f i '  ____
absurdalna sytuacja, . 
okresie nieobecności kasje: 
k i, k ie d y  P ac iorkow ska by ­
ła g ł. księgow ą, oskarżona 
sama sporządzała l is ty  płac, 
sam a je  za tw ie rdza ła  sama 
pode jm ow ała pieniąąlze • 
banku i  w yp łaca ła  pobory 
Zresztą , na w e t w ted y  k iedy 
fu n k c ję  ka s je rk i sprawow a­
ły  inn e osoby. P a c iorkow ­
ska „asystow ała”  im  przy 
pode jm ow an iu  p ieniędzy i

900 +  DECYZJA =  901 L PRZYJEMNOŚĆ

900 ~  pierwsza rata za telewizor
„SZMARAGD 901‘<

decyzja =  zakup telewizora 
„SZMARAGD 901“

901 =  udoskonalony model telewizora
„SZMARAGD 901 t
(produkcji WZT)

Przyjemność ogromna!
Do nabycia we wszystkich salonach i sklepach

Zakładów Usług Radiotechnicznych
I  Telewizyjnych < '

w  całym kra ju

Hammarskjoeld
pod obstrzałem
władz
francuskich

PARYŻ PAP. W  okTeeie 
os ta m ich  «  godzin wybuchł, 
o tw a rty  k o n f lik t  m iędzy 
Dag H am m arśkjóeldem  i '
w ładzam i fran c iiS k io ri; l*ed- 
łożera ko n flik tu  je a t .w izy tą- 
Ham niar.skjocida w T un ez ji 
oraz «prawa re a llża c ji u- 
chw a ł Rady Bezpreceeństw* 
z  22 lipca.

K om entu jąc s ta po W iske . 
rządu franciLskiego A gencja 
France Presse s tw ierdza , ż t  
Paryż odrzuca z góry j i ik ą -  
kolvviek próbę m ediacji ze 
s tron y  ONZ. Agencja za ­
uważa z ło .. iw ie , że je d y n y  ' 
kon ta k t H am m arsk jo e ld * «  
w ładzam i fra n cu sk im i ogra­
n iczy ł się do re w iz ji  p rze ­
prow adzone j przez spado* 
c liro n ia rzy .

Zarów no gauUistew#W  
„C om ba t” , ja k  i  prasą p ra ­
w icow a, rozpoczę ły od 
czw a rtku  g w a łtow n ą  ka m ­
panię prze c iw ko  H atn m ar- 
sbjoełdow i, oskarżając g*» ' 
o b ra k  ob iek tyw izm u  i  za­
ostrzenie s y tu a c ji. „L e  F i­
garo”  m ów i o „p ry w a t-  

r tym ”  i  „dziw aczny*»”  wy^ 
s tąpien iu H am m arsk jo e ld * 
w  zw iązku z jego pobytem  . 
w  T un ez ji. D z ien n ik  oskar­
ża H am m arskjoeld a «  „p rz o  
sądną in te rp re ta c ję  i  - ra w -  
n leń , ja k ie  posiada z  ty tu ­
łu  pe łn io nych  fu n k c j i” .

•  *  *
Jak  w iadom o, dzM p o ­

now nie  zb ie ra  się Rada ’ 
Bezpieczeństwa abyi rozpa­
trz y ć  skargę T u n e z ji p rze* 
c iw k o  F ra n c ji.

ZAPADA WIECZÓR. W  budynku 
Komendy MO na pow iat nowotarski 
w jednjTn oknie pali się światło. Za 
stępca komendanta, por. W. gasi pa­
pierosa. W w ie lk ie j porcelanowej po 
pielniezce pełno niedopałków. Po­
rucznik wstaje, podchodzą do okna, 
otwiera je i z ulgą wdycha czyste 
powietrze. Dzwoni telefon. „TaTc, to 
ja  — słucham” . —  Po drugiej stro­
nie kabla ktoś melduje: — „O trzy­
maliśmy informacje, że „Beno” z 
dwoma ' kum plam i dziś w nocy bę­
dzie wracał ze S ło w a c j iPorucznik 
odkłada słuchawkę. P lan zasadzki 
został już omówiony dwa dni temu 
z oficerami operacyjnymi batalionu 
WOP. Ci ostatni są w  kontakcie z 
czeską strażą graniczna, a  wiec — 
wszystko „gra”-.

Porucznik wzywa k ilk u  podofice-» 
rów. Wydaje polecenia, a sam wsia­
da do szarej „Warszawy”  i  jedzie 
do batalionu.

Konsekwentnie realizuje się p lan 
zasadzki na „Bena”  — jęęala-tatraaJl 
» to c h  » r z e m y  t i u & ó \ v

K ulisy  „O peracji X “

Niesławny koniec 
króla przemytników
ZASADZKĘ TĘ urządzono to 

rach koło Jabłonki. Tędy, według u-  
zyskanych in form acji, będzie wra­
cał „ Beno” ,

Ostry chłód daje się we znaki. 
Gdzieś potoczył się kamień. Bliżej 
trzasnęła gałąź. Informacje b y ły  bez 
błędne. Przemytnicy wpa.dli w za­
sadzkę, ale mimo wezwań do zatrzy 
mania się „Beno” nie podniósł rąk 
do góry. Uciekał i  dościgły go kule 
wypełniającego __*tc4» -  obOUWitk 
3 £ S 6 ’ is ik . .

Zginął najw iększy przemytnik 
Podhala naszych czasów, cieszący się 
w  swej wiosce opinią spokojnego i 
praworządnego gazdy — Benedykt 
POSPISZYŁ. A le „Beno”  nie był 
w yjątk iem  —  zostali inni.

PR ZEK O N AN O  S tĘ  O T Y M  v r  kilka 
Out pó źn ie j, k ie d y  aa  je d n e j z  now o­
ta rs k ic h  szos za trzym ano taksów kę, w  
k tó re j c z te ry  pasaże rk i, m ie szkan k i No 
wego T a rg u  — w io z ły  w ie lk ą  p a rtię  to  
w a ru  pochodzącego z p rze m ytu .

W  wyniku przeprowadzonej ope-
■sij-BeMraBiBi ¡sTOtommem j ą *

TRZASK” , zdemaskowano na ter*-- 
nie Nowego Targu najpoważniejszą 
grupę przemytników i  handlarzy 
przemycanym towarem, oraz ustało-* 
no mechanizm je j działania. , , ,

Podzia ł ró l b y ł na stępu jący: przetnyC 
»«cy z tra d y c ja m i, zna jący  doskonale 
te re n  i  pos iadający k o n ta k ty  po d ru ­
g ie j stron ie  gra n icy , ścisłe w spó łpraco­
w a li z  k ilk o m a  h a nd la rkam i z N ow e *» 
Targu . One p rzyg o to w yw a ły  to w a r * •  
p rzem ytu . B y ły  ło  poszukiw ane 
przez słow ackie k o b ie ty  ch u s tk i 
w ełn iane , tzw . „ ty b e tk l”  i  chustk n y ­
lonow e, k tó re  o p a tryw a no  zagraanew y 
tn i m etkam i i o fe row ano ja k o  pocho­
dzące z USA. Za ten w łaśn ie  to w a r 
p rze m y tn icy  o trz y m y w a li poszukiw ań» 
na naszym ry n k u  zam k i b łyskaw ica»» , 
suw aki, szelak i  proszek do złoea* 
» * ,  a n ie ra z  ko ro n y  i  d o ia rr .

Z ysk i z ty c h  tra n s a k c ji s ięga ły  » ie -  
k ie d y  308 proc. U p łyn n ian iem  to w a ru  
za jm o w a ły  «ię h a n d la rk i,

OPERACJA’ „ZA TR ZA S K ”  »wyg- 
c iła  Nowy Targ z  najsilniejszej, jalc 
się ocenia, grupy przemytników. O**
bliczono, że ich machinację naraziły 
skarb państwa l i  ty lko  z ty tu łu  nie­
płacenia cła. na stratę b lisko 3 roli* 
£łotyc&; (A P I) .
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W  inni sq wśród nas!

DRIiaOROOZKIACY
JESZCZE miesiąc i  stwierdzimy (z żalem, 

z nadzieją, z radością — niepotrzebne skre­
ślić) „ — i po wakacjach!“  słowa: szkoła, 
nauka, uczniowie, nauczycielstwo odmienia­
ne teraz będą na wszelkie możliwe przy­
padki. Dlatego w  czasie wakacji piszemy 
już o tym. To temat, na dobrą sprawę, 
zawsze aktualny. Im ię jego: drugoroczność! 
Wskażemy na kilka , ale ważnych przyczyn, 
które urodziły tę parszywą mysz...

Około 70 proc. uczniów kończy szkoły 
podstawowe w  terminie, ale już ok. 20 proc. 
kończy je  po 8 latach, przeszło 5 proc. po 
9 latach, 3 proc. po 10 latach itp. Około 
25 proc. dzieci (przede wszystkim na wsi) 
nigdy nie kończy szkól podstawowych.

Z  an a lizy  przeprow adzo­
ne j przez M in is te rs tw o  Oś­
w ia ty  w y n ik a , że tam, 
gdzie je s t kad ra  nauczy­
c ie lska  o w ysok ich  kw a­
l if ik a c ja c h , gdzie organ iza­
c ja  p ra cy  szko ln e j n ie  jest 
spychana na m argines za­
inte resow ań rad  pedagogicz 
nych , a w spó łpraca z rodz i 
cam i je s t w łaściw a, tam  
odsetek uczn iów  nieprom o- 
w an ych  jes t stosunkow o n i 
s k i. N p. w  P oznaniu i  w 
w o j.  poznańskim  w ynosi 
za ledw ie ok. 5 p roc., ale 
ju ż  w  O lsztyn ie (przewaga 
pedagogicznych „ś re dn ia - 
k ó w " )  je s t trz y k ro tn ie  w yż 
azy.

W ładze zada ły  sobie tru d  
I  prześ ledz iły  naukę jedne 
go  roczn ika , k tó ry  rozpo­
czą ł naukę w  ro k u  szkol­
n y m  56/57 (w  w o j. o lsz tyń  
sk im ). O kazuje s ię, że w  
c iąg u zaledw ie 3 la t  w y ­
k ru s z y ło  się aż 42,5 proc. 
uczn iów !

TEGO zjawiska nie 
da się wytłumaczyć ra­
cjam i pedagogicznymi. 
Twierdzenie kierowni­
ków  szkół, nauczycieli, 
że pozostawienie ucznia 
na drugi rok w  tej sa­
mej klasie daje gwaran­
cję, że po tak przykrej 
nauczce będzie się le­
p ie j uczył, jest — w  
świetle badań nad dru- 
gorocznością — bezza­
sadne.

.jżarys PedfcgofeHti“  ¿o 
daje w yn ik i tych badań. 
Wykazały one, że zaled­
w ie  30 proc. repetują- 
cych uczyło się lepiej 
przy powtarzaniu klasy, 
30 — 50 proc. powtarza 
jących klasę nie wyka­
zało żadnych osiągnięć 
ponad te, które m ie li w 
roku  poprzednim, a w  
10 — 30 proc. postępy 
uległy pogorszeniu. Po­
nadto w  zachowaniu 
uczniów zaobserwowa­
no takie negatywne zja 
wiska, ja k  mniejsza 
ambicja, mniejsze za­
interesowanie przedmio 
tam i, ogólne zniechęce­
n ie do nauki.

Z  A N K IE T Y  przeprow a­
dzone j przez s tudentów  W y 
d z ia łu  Pedagogicznego UW  
w y n ik a , że nauczycie le upa 
t r u ją  p rzyczyn  drugorocz- 
eo śc i przede w szystk im  w 
rodz icach (87 proc. w szy­
s tk ic h  w ypo w ie dz i) i  w  ucz­
n ia ch  (13 proc. w ypo w ie­
dz i), uczn iow ie  przyczyn y  
swojego nieszczęścia upa­
t r u ją  w  sw oim  nie  n a jle p ­
szym  stosunku do  na uk i 
(80 pro c . odpow iedzi) i w  
w arun kach  dom ow ych, na­
to m ia s t w ed ług  rodz iców  17 
pro c . w in y  za drugoroczność 
ic h  pociech ponoszą nau­
czycie le , 26 proc. sam i ucz­
n io w ie , a w  57 proc. — ro ­
dzice, w a ru n k i społeczne, 
P '«szkan iow e, m ate ria lne .

wo. W sumie te dzieci 
straciły 227 la t szkol­
nych !

I  jeszcze jed na  ankieta. 
W yn ika  z n ie j praw da, że 
w ykszta łcen ie  rodz iców  ma 
ścis ły zw iązek z opóźnie­
n iem  szkolnym  dzieci. 
W śród rcdz iców  analfabe­
tó w  dz iec i opóźnione w  nau 
ce stanow ią 75 proc., wśród

„W A R U N K I SPO­
ŁECZNE. M ATERIAL­
NE...“  M iejski Społecz­
ny Kom itet Przeciwalko 
holowy w  Łodzi przepro 
wadził badania na te­
m at „W ypełniania obo­
wiązku szkolnego przez 
dzieci alkoholików“ . Ba­
daniam i objęto 200 dzie 
c i w  w ieku 7 — 16 lat. 
184 dzieci ma ojców na 
logowych alkoholików, 
8 ma pijące matki, a 
8 dzieci ma oboje ro ­
dziców pijących nałogo­

TAJEMNICZE urzą 
dzenie, które widzimy 
na zdjęciu służy do 
badania zręczności. 
Taki i  wiele innych  
testów przechodzi mło 
dzież węgierska w  In ­
stytucie Metodologii 
Pracy w  Budapesz­
cie, pragnąc wybrać 
najodpowiedniejszy 
dla swych zdolności 
zawód.

(Fot — CAF)

rodziców  bez szkoły podsta 
w ow e j 71 proc., a 
gdzie oboje rodzice a lbo 
p rzyn a jm n ie j jed no  m ają 
w ykszta łcen ie  podstawowe 
— opóźnienia wynoszą 51 
proc., w śród rodz iców  m a­
jących  w ięce j n iż  7 k las — 
opóźn ien ia wynoszą „ t y l ­
ko ”  33 proc...

WNIOSEK jest jastny: 
w ina za drugoroczność 
uczniów rozkłada się na 
wiele osób i instytucji. 
Zespolenie ich s ił dopie 
ro  może dać w  rezulta­
cie jeżeli już nie całko­
w itą  likw idację, to  przy 
najm niej wydatne
zmniejszenie zjawiska, 
któremu na im ię: drugo 
roczność.

W TY M  m ie jscu  w arto  
wspom nieć (w  charakterze 
w niosku) o in ic ja ty w ie  
Zw ią zku  Zawodowego H u t­
n ikó w . Otóż zw iązek ten 
n ie  ty lk o  p a tron u je  w ie lu  
szkołom, n ie  ty lk o  dz ie li 
się sprzętem, odpadam i su 
row cow ym i, ale rów nież 
po d ją ł z rodz icam i i z nau 
rzyc ie ls tw em  obow iązk i w y  
chowawcze i  pedagogiczne. 
W ub. ro ku  H uta  Kościusz 
ko  zorgan izow ała pom oc w 
nauce d la  800 dz iec i h u tn i 
ków , przede w szystk im  dla 
repetentów , dla zagrożo­
nych drugorocznością, d la  
dz iec i — sierot, pó łs ierot, 
d la  dz iec i rod z in  w ie lodz ie t 
nych 1 dz iec i zaniedbanych. 
W  rezu ltacie p rom ocja  
w zrosła o bez m ała  70 
proc.!

GDYBY tak inne 
związki... gdyby tak in ­
ne zakłady pracy...

Mirosław SANIGÓRSKI

Wycieczki,
wycieczki...

WCZASOWICZE ze 
wszystkich stron Polski, 
którzy lato spędzają na 
Wybrzeżu, wykorzystu­
ją  okazję, by zwiedzić 
nasze miasto. Szczegól­
nym zainteresowaniem 
wycieczkowiczów cieszy 
się odbudowany ze znisz 
czeń fragment Zamku 
K -iążąt Pomorskich w 
Szczecinie. Na zdjęciu: 
toycieczka wczasowi­
czów z Międzyzdrojów  
przy wejściu do sal zam 
kowych, gdzie właśnie 
otwarta została a trakcyj 
na ekspozycja, obrazują 
ca osiągnięcia Ziem Od 
zyskanych w 17-leciu.

(a)

100 tys. 
pasażerów

S T A T K I szczecińskie j że­
g lu g i p rze w io z ły  d o  po ło­
w y  lipca  b r . ponad 100 tys. 
osób. N a jw ię kszym  powo­
dzeniem  cieszyła się l in ia  
łącząca Szczecin ze Ś w ino ­
ujśc iem . P rzec ię tn ie  każde 
:o d n ia  do p o rtu  u u jśc ia  
»w iny uda je  się ok . 500 o- 
ób. W  ro k u  p rzysz łym  

sieć połączeń żeg lugow ych 
będzie znacznie lepsza gdyż 
Szczecin o trzym a  3 dalsze 
jednostki»

PÓ ŹN Y M  la te m  b r. u ru ­
chom iona zostanie nowa 
trasa w odna łącząca Szcze­
c in  z S ie k ie rkam i i  o ko li­
cam i C edyni.

TRAGICZNY bilans 
corridy w  Pampelu- 
nie  — dwie osoby za­
bite, 26 ciężko ran ­
nych. B yk i przezna­
czone na zabicie pro­
wadzi się przez ulice 
miasta. Utrzymanie  
rozszalałych zwierząt 
w  ryzach wymaga nie 
lada odwagi i  połączo 
ne jest naturalnie z 
dużym niebezpieczeń­
stwem. W alk i w  Pam 
pelunie trw a ją  zwykle  
7 dni. Tegoroczne na­
leżały jednak do naj­
dłuższych i  najbar­
dziej krwawych w  hi 
sto rii hiszpańskiej 
corridy. Na zdjęciu: 
ulica w  Pampelu- 
nie w dniach wa lk i 
byków.

(Fot — CAF)

Korespondencja własna 
„KURIERA“ z DANII

J est k i lk a  m ie jsc w  
Kopenhadze, k tó re  
m a obow iązek od ­

w iedzać każdy szanujący 
się p rzy jezd ny. Jednym  
z ta k ic h  m ie jsc  je s t g i­
gantyczne „W esołe m ia ­
steczko”  — T iv o li,  d ru ­
g im  — dzie ln ica portow a, 
a w łaśc iw ie  ty lk o  u lica  
nabrzeżna N yh a vn  z w a r­
szta tam i m is trzó w  ta tu a ­
żu i  k n a jp k a m i, będący­
m i m in ia tu ra m i naszej ro  
dz im ej „ B a jk i ” , a trzecim  
— jeden z trzech Browa­
rów . A  w ięc — b row ar 
C arlsberg, na jw ię kszy  w 
S ka nd yna w ii, m a jący  za 
sobą przeszło 100 la t  is t­
n ie n ia  i  znakom itą  op i­
n ię  w śród piw oszów  ca­
łego n ie m a l św ia ta .

RZADKO kiedy się 
zdarza, aby jeden bro­
w ar m iał tak i w p ływ  
na ku lturę  narodową ja 
kiegoś kra ju , jak ma to 
miejsce w  przypadku 
Danii.

H ISTORIA piwa mar 
k i Carlsberg zaczęła się 
w  momencie, gdy mło­
dy Jacob Christian Ja­
cobsen zwarzył piwo 
w/g zasłyszanej gdzieś 
recepty, używając do te 
go celu miedzianego ko 
ciołka swej matki. (Ko 
ciołek ten oglądałem na 
własne oczy w  muzeum 
browaru). Warzenie pi­
wa stało się sztuką ro­
dzinną Jacobsen‘ów,

asna
Nil

Odlicz do 6... piw!
W RO KU  1876 Jacobsen — 

ojc iec, w ie lk i  m iło śn ik  nau 
k i ,  za łożył Fundację Carls- 
berga, k tó re j celem  by ło  

pop ie ran ie  badań przy rod ­
n iczych , m atem atycznych, 

filozo fic zn ych , h is to rycz ­
n ych  1. na uko w ych w  ogó­
le, a w  ro k u  swej śm ierci, 
1887, o fia row a ł ca ły  swój 
b ro w a r na rzecz F un da cji 
Jacobsen — syn, k tó ry  d la  
od m ia ny  okazał się być 

w ie lk im  m iło śn ik ie m  sztu­
k i.  N ie chcąc być gorszym  
od o jca , zakłada w  1902 r .  
N ow ą Fundację Carlsberga, 
k tó re j celem  m a być po­

p ie ra n ie  ruch u  artystyczne 
go i  op ieka nad s z tr fią  w  
D a n ii, i w  ty m  sam ym  ro k u  
oddaje sw ój b row ar na 
rzecz te j fu n d a c ji.

DZIŚ oba browary są 
połączone pod wspólną 
nazwą „B rowary Carls­
berga“ . Z Fundacji 
Carlsberga, wynoszącej 
dziś około 80 milionów 
koron duńskich, odre­
staurowano swego cza­
su dawny pałac królew­
ski w  Kopenhadze, 
Fredriksborg, i uczynio 
no zeń muzeum. Funda­
c ja  finansuje również

znaczną część badań na­
ukowych j  dzieł sztuki 
w  Danii.

N A  O LBR ZYM IM  terenie 
b ro w a ru  zna jdu je  się duży 
p a rk  oraz w illa ,  w  k tó re j 
wed ług życzenia starego 
Jacobsena, zawsze m a m ie 
szkać na jba rd z ie j zasłużo­
n y  cz łow iek n a u k i d u ń ­
s k ie j. M a on być c a łko w i­
c ie  na u trzym a n iu  F un da c ji 
1 swobodnie korzystać z 
przyleg iości w i l l i .  M ieszka 
tu  obecnie s łynn y  f iz y k  
du ń sk i — N ie ls  BOHR.

PR O D U KC JA dzienna b ro 
w a ru  w ynos i 800 tys . l it ró w  
p iw a  — na jw ię ce j zw yk łe­
go „P ilz n e ra ” . W iększa 
część p ro d u k c ji idz ie  na 
eksport, przeważnie do A- 
m e ry k i P o łud n iow e j, Sta­
nów  Z jednoczonych i A f ry  
k i. R obotn icy  za tru dn ien i 
w p ro d u k c ji m a ją  pra w o  
do  6 bu te lek p iw a  dziennie. 
B u te lk i z p rzyd z ia łow ym  p i 
w em  m a ją  inn e  e ty k ie tk i 
i pod groźbą na tychm iasto  
wego zw o ln ie n ia  nie w olno 
w ynosić  ich  pozą obręb za 
kładu.

BROWAR ma własną 
elektrownię, własny 
dworzec kolejowy i  as

własną latarnię mor­
ską. Do rozwożenia p i­
wa po mieście używane 
są konie, które w /g 
słów naszego przewod­
nika, należą do jednych 
z ostatnich w  Kopen­
hadze i  są używane 
głównie ze względów 
tradycyjnych.

W ĘDRÓ W KA po  b ro w a­
rze kończy się na b u dyn ku , 
w  k tó ry m  m ieści się m u­
zeum b ro w a ru . D z iw ne to  
m uzeum . W iększośij ekspo­
na tó w  s ta no w ią  stare, pisa 

ne w  różnych językach 
szyldy i  p la ka ty  rek lam o­
we p iw a  i  w ęd y m in e ra l­
ne j „C a rlsb erg” . Są ró w ­

nież obrazy, pokazujące ro 
dzinę Jacobsenów w  owa- 
rzys tw te  rod z in y  k ró le w ­
s k ie j, p o r tre ty  ko le jn ych  
d y re k to ró w  i p o r tre ty  
w szystk ich  pra cow n ikó w , 
k tó rz y  p ra cow ali w  b ro w a­
rze w ię ce j n iż  50 la t.

TO, co mieści się w  
ostatniej części budyn­
ku muzeum, jest fak­
tycznym powodem ol­
brzymiej frekwencji tu 
rystycznej w  browarze.

PO k ilk u g o d z in n e j w ęd­
rów ce po ty m  k ró les tw ie  
P iw a, spra gn io ny  tu rys ta  
może nareszcie usiąść w  
re s ta u ra c ji i  w reszcie je  
w y p ić  w  ilośc iach d o w o l­
n ych  i  na  koszt b ro w a ru . 
W  przeds ionku res ta u rac ji 
śc iany zaw ieszone są fo to ­
g ra fia m i różn ych  osobisto­
ści, k tó re  w  sw oim  czasie 
zw iedza ły  C arlsberg i  p iły  
ta m  p iw o . w ś ró d  k ró ló w  i 
ks iążą t, p o lity k ó w  i  a r ty ­
s tó w , o d na jdu jem y zdjęcie 
naszego K ie p u ry , z ku fle m  
p iw a  w  rę ku , w tra kc ie  śpię 
w a n ia  (na jp raw dopodobn ie j 
„N in o n ” ...),

PODCZAS naszych od 
wiedzin oczekiwano w i­
zyty księcia Nepalu ze 
świtą, lecz ze względu 
na jego młodzieńczy 
w iek (15 lat) przygoto­
wano ty lko  herbatę i 
ciastka,

NA NASZYM stole 
stoją już polskie flagi... 
i  piwo.

Tomasz ROSNER

I  WARSZAWA głęboko przeży 
wa swój rok gastronomiczny. Nie 
oznacza to wprawdzie burzliwego 
rozwoju sieci placówek tego ty ­
pu, choć stopniowo w miarę po­
wstawania osiedli przybywa tu  i  
ówdzie nowy punkt gastronomicz 
ny, n iby nowo odkryta gwiazda 
na firmamencie. Rok gastrono­
miczny w  założeniu swym m iał 
zwrócić uwagę na to, że sprawy 
ciała bynajmniej „od macochy 
nie są” , i  że także w jakimś tam  
procencie kszta łtu ją  naszą — 
konsumentów — świadomość. Nie 
mówiąc ju ż  o świadomości tych, 
którzy gastronomicznych uciech 
dostarczać nam powinni.

Zwłaszcza te raz, la tem  — w  cza 
sie, ja k  m ów ią  F rancu z i, p ię k ­
nego sezonu — ba ry , res taurac je , 
k a w ia rn ie  cieszą się dużą fre k ­
w en c ją : lic zn e  w yc ie czk i tu ry ­
s tyczne zjeżdżają do s to licy , a u r  
lop y , separu jące (na pew ien 
czas!) n ie k tó re  m ałżeństwa, sk ła ­
n ia ją  pozostające w  m ieście le p ­
sze i  gorsze po łow y do ko rzys ta ­
n ia  ze s to łu  poza rod z in n ym  do­
m em,

K L IE N T  ma zawsze rację  —■ 
oto hasło, które obiegło ostatnio 
cały k ra j i  natchnęło nadzieją 
tysiące ludzi. K lie n t — więc rów  
nież szary zjadacz —  powiedzmy 
— obiadu naszego powszedniego 
w warszawskich restauracjach, 
bywalec kaw ia rn i, barów mlecz­
nych i  innych, nabywca pieczy­
wa, wędlin itp. produktów spo­
żywczych z karty, spoza karty, 
z cennika.

N IE S TE TY , ja k  się okazu j e; 
hasło i  p rzepis nie zawsze roz­
w iążą prob lem . O dgórne p rze p i­
sy o u ro zm a icen iu  w yb o ru  dań 
w  okres ie le tn im , o m ożliw ośc i 
zam ian y  do da tków  do dań w ed­
łu g  upodobań konsum enta , o ko ­
nieczne j zgodności m iędzy w y k a ­
zem w  m enu a po traw a m i w  ku  
chn i, n ie  zawsze zna jdu ją  rea ln e  
po tw ierdzen ie  w  „o d d o ln e j"  rze ­
czyw istości. C z y li że konsum ent 
n ia  zawsze rac ję , ale na raz ie  da je  
fn u  to  p ra w o  m .in . do dowcipów« 
Oto res ta u rac ja , s to lik , gość, k e l­
ne r in fo rm u ją c y : „O czyw iśc ie t 
m a pan rację, proszę udać się 
gdzie in d z ie j...”  C zy li że pewne 
os iągnięcie zanotow ać ju ż  moż­
na: w zro s t up rze jm ośc i obsług i... 
B yć może w  ślad za ty m  p ó jd ą . i  
in n e  udogodnienia d la  k lie n tó w  
w arszaw sk ich  ja d ło d a jn i, np . czę 
ste i  system atyczne ko n tro le . Bo­
w iem  ra c ja  bez k o n tro li i egze­
k u c j i  byw a  ja k  ryb a  bez w od y .

Z  PEWNOŚCIĄ tą myślą potDo 
dawany warszawski handel a r­
tyku łam i spożywczymi postano­
w ił od 1 sierpnia br. zwraćać pie 
niądze za niedobre pieczywo, ko­
tle ty, zupy itp . Na razie innowa­
cję, tę zastosowało „Społem”  poza 
Warszawą, tytu łem  próby. W 
sierpniu 9 punktów sprzedaży 
pieczywa z p iekarn i uspołecznio­
nych zwracać będzie pieniądze zą 
niesmaczne wyroby  — w oparciu 
o paragon lub nalepkę piekarni. 
Oprócz tego w  lokalach gastro­
nomicznych WZG Stare Miasto  
załatwiane będą reklamacje we 
własnym zakresie. Inne WZG do­
łączają się do tego systemu obsłu 
gi do końca tego roku.

R O K  gastronom iczny w  s to li­
cy  n ie  ogran icza  się w y łączn ie  
do  p la ców e k  ty p o w o  re s ta u ra cy j­
nych . Mieszczą się w  n im  ró w ­
n ież pra k tyczne  zagadnienia, Jak 
sprzedaż s z y n k i i  schabu z tłusz  
ozem lu b  bez. I  tu ta j znó w  
„S po łem ”  po czyn iło  pewne k ro ­
k i. 1 lip ca  sk le p y  WSS p o b ie ra j 
jące  m ięso i  w ę d lin y  z w łasnych 
p rze tw ó rn i zobow iąza ły  się sprze­
daw ać je  bez tłuszczu. O dz iw o 
— je s t to , ja k  się przekonaliśm y) 
ja k  n a jb a rd z ie j m ożliw e . Ow 
tłuszcz  — kość częstej niezgody 
1 k o n tro w e rs ji „ to w a rz y s k ic h ’ » 
m iędzy k lie n te m  a sprzedawcą 
z n ik n ą ł ze sk lepów  m ię sno -w ę d li-  
n ia rsk ich  WSS.

Ciekawe, czy i  kiedy nastąpi 
to w  Delikatesach i  sklepach 
MHM?

SŁOWEM  — smakosze w  stolicy 
w  w ie lu  wypadkach po tra fili do­
bić się o zaspokojenie swych gu­
rtów kulinarnych  — dzięki po­
parciu i  plecom. Mam tu  na myś 
H oczywiście najlepsze plecy, ja ­
kie sobie można wymarzyć, mia­
nowicie zrozumienie u  t, zw. Czyn 
ników, a wraz z tym  —  odpowią 
dni•  posunięcia.

.. M. ZALEJSKĄ







f f l l ï t t ï i
ÎS lj

f t s  t t i b ie -
tach zwierząt jucznych.

KONCYP0W AC —  ukła 
dać w  m yśli, dbmyślać.

LUKRECJA <— roślina z 
rodziny motylkowatych 
w  drewnie korzenia wy 
stępuje 'obficie t cukier, 
2. w  przenośni —  prze- 
6adna, czułośtkowa sło­
dycz wywołująca nie­
smak i  nudę.

'ABNEGACJA — zanied 
banie się, niedbałość o 
wygląd zewnętrzny, o 
sWoje wygody, ABNE-1 
G AT — człowiek nie M IZA N TR O P IA  — nie- 
dbający o siebie, o swo- < chęć do ludz i połączona 
3ą powierzchowność, wy z unikaniem j ich, od- 
gody, przyjemności. : osohnianiem się.
BONZA — 1. kapłan N IUANS — mdcfeń, lek 
buddyjski, 2. człowiek j11® zabarwiemiĄ cos 
zarozumiały wykorzystu dostrzogataego w
jący swe stanowisko, dźwięku, barwi«, wyra- 
zbiurokratyzowany dzia zanlu nastrojów.,
łącz społeczny. OSTENTACJA wy-

stawnośćA okazałość, po­
pisywanie^ się, ęysznie-CZAM BUŁ — 1. najazd,

zagon tatarski, w  prze- ¡ j g  się, S tę p o w a n ie
nośni „w  czambuł“ 
razem, ogółem, gromad­
nie, hurtem. 
DESTYTUCJA — zwol­
nienie z obowiązków.

podkreślające, zmierzają 
ce do podkreślenia swo 
jego stanowiska, waż­
ności swojej! osoby. 
PANTEON —  1. u

EKOTRAORDYNARTJ- GrekóW , B z ,
■NY — nadzwyczajny, me mlan św ią trn la  poiw ię- 
zwykły, rzadki. cona wsyystk im  bogom,
FO LIA Ł  — gruba księ- 2. budynek w  którym  
ga wielkiego formatu. znajdują się otoczone 
GRYF — w  m ito logii czcią pam iątki w ie lk ie j 
starożytnej skrzydlaty przeszłości danego na­
lew  z głową orła. rodu. \
H IPOKRYZJA — obłu- RETORYCZNĄ — kraso 
da, dwulicowość, udawa mowczy, ozdojbny, p ięk­
n e  nie brzmiący , d la ucha,

lecz nie zawieuający głęb 
INF ILTR AC JA  — stałe, szej treści, 
stopniowe przenikanie, S INOLOGIA nauka 
przesiąkanie, przedosta- „  chińskIm j? iv k u  piś_ 
wanie się czegoś w  obce „ . „ . „ ¡ „ w

GRAFION ODPOWIADA
z  Zakopanego

środowisko.
JU K I — skórzane wor­
k i podróżne przewożone

U K A R Z
f t f f S Z E /
,iJfiifrn ia d a
D ziałanie  
lecznicze wód 
mineralnych
’ JA KK O LW IEK  nie u- 
<3ało się dotychczas w y­
jaśnić zawiłego mecha­
nizmu działania wód 
mineralnych, stwierdza 
się ich niezwykle korzy­
stny w p ływ  na przebieg 
procesów życiowych w  
ustroju ciepłokrwistym. 
Niektóre sku tk i tego ro­
dzaju ku rac ji możemy 
rozpoznać i  liczbowo 
uchwycić np. w  obra­
zie morfologicznym 
k rw i, w  szybkości opa­
dania krw inek czerwo­
nych, w  odczuleniu na 
alergeny itp. Woda nie­
zależnie od rozpuszczo­
nych w  niej składników, 
wywiera wybitne działa 
n ie na przemianę mate­
r i i.  Ilość wody w  le­
czeniu p itnym  waha się 
od 100 do 1000 gramów. 
P ije  się ją  w  małych 
porcjach chodząc lub  le­
żąc. Woda mineralna 
rozcieńcza sok żołądko­
wy, wzmaga czynność 
Wydzielniczą żołądka, 
Wątroby i  trzustki. Pod 
wpływem wody o tem­
peraturze niewiele wyż­
szej od ciepłoty ciała 
Ustępują skurczowe sta 
ny odźwiem ika na tle  
nerwicowym. Od dawna 
znane jest moczopędne 
działanie zwyczajnej wo 
dy.

Nieporównanie s iln ie j 
sze działanie przepłuku­
jące czy przemywające 
mają wody mineralne, 
zwłaszcza szczawy ziem 
ne, źródła gipsowe i 
wody alkaliczne. Solan­
k i hamują wydalanie 
wody. Wody alkaliczne 
są skuteczne w  leczeniu 
a zwłaszcza w  zapobie­
ganiu kamicy moczano­
wej. W cukrzycy uzy­
skuje się poprawę p i­
jąc przede wszystkim 
wody solankowo-alka- 
liczne.

W chorobach narządu 
fcuchu, szczególnie w  
reumatycznych stosuje 
się obok kąpieli, także 

_  picie wód siarczanych i  
.3  radonowych.

KEDICUS

miennićtw ie, sztuce, hi­
s to r ii i  życiu > współ­
czesnym. \
W AJDELOTA —  kapłan, 
guślarz, śpiewak w  cza­
sach pogańskich na L it ­
wie.

P A L IA T Y W  — 1. śro 
dek przynoszący chwilo 
wą ulgę w  cierpieniu 
ale nie usuwający choro 
by, 2. w  przenośni — 
środek mało skuteczny, 
zastępczy, m nie j w arto ­
ściowy, używany; za­
m iast właściwego

REKOMENDACJA’ — 
poparcie, polecenie, wy 
stawienie dobrej opin ii

RESTYTUCJA' — 
zwrot rzeczy nieprawnie 
zatrzymanych, przyw ró­
cenie stanu poprzednie­
go.

STAGNACJA — za­
stój, brak ruchu ,. zaha­
mowanie, np. w  działal­
ności organizacji społecz 
nej — brak działalności.

ZELOTA —  gorliwy 
wyznawca jakichś poglą 
dów, re lig ii, zapaleniec, 
człowiek zagorzały, za­
ślepiony. (b)

w  pastelowe lcoldry wle-i 
szamy jak  zwykle coś z 
Cepelii (makatki, tale-, 
rze). Dywan jednokolo­
rowy, na przykład sza-' 
ry, pozwala na harmo- ' 
n ijne  zespolenie wszyst 1 
kich elementów. Gdy ' 
chodzi o światło, to ' 
lampa stojąca, którą Pa 
n i posiada (z dwoma a- 
bażurami) może nie być 
wystarczającym oświet­
leniem, przydałyby się 
ze dwie lampy 
koszykach nad stołem, 
no i oczywiście mały 
„grzybek“  na nuty, przy 
pianinie. , *

P A N I Stefanii Szy- skiej pó łk i stojącej przy NA «srjIANIF z ok- 
mańskiej ze Stargardu tapczanie, no i  oczywi- iak kl
odpowiadam z Zakopa- ście dywami. S f U z f e  $ S ć  £
nego dlatego, ze tuz UMEBLOW ANIE ta- tarę bardzo ładna i 
przed urlopein dostałem r  ,  j ak na rysunku w y - bardzo kolorowa.
Jej lis t, wsadziłem go daje się wygodne i  u n i- a  może Pani ciekawa,1 
do kieszeni i  pomknę- wersalne. Przy stole po- Co słychać w  Zakopa­

ni w  serce Tatr. dejmujemy gości skrom nem ? A dziękuję — le-'
Mieszkanie jednopoko nym obiadem bezalkoho je Gór nie widać bo' 

jowe Jest skompiikowa- lewym, ale również mo zasłaniała i .  a,,tohusv * mei’ klipsów i innych artystycznych wyrobów 
ne w  użyciu, ale pro- żerny wieczorem praco- autokary J samochody i  i ublIerski<:h. łubianych przez kobiety. Doro- 

urządzeniu. Dla- wać. W czasie w iek- motocykle i ludzie lu ’# bek 7aktadów jest ogromny. W ciągu 175 lat, 
tego też proponuje Pa- szych przyjęć mobilizuje dzlc iudz i.  Ulica żako# 4i' 1x1 czaiu zapoczątkowania w  Jabłonecku — 
n i dokupienie do posia- my dla posiedzeń i  2 niańska wyclada mniei > dziż bezkonkurencyjnej produkcji sztucznej bi- 
danych mebli stołu z fo te le .i  4 krzesła i  tap- wiecei tak iak nasra żu leril ~  zdołano skompletować ponad 200.000 
czterema krzesełkami, czan. Na ścianach po- ul MicHewicra „ „  wzorów. Rokrocznie przybywa do tej kolekcji 
p ó łk i bibliotecznej , i  n i-  malowanych z umiarem kończonim m S ,,, „  ta 1 15 do 20 tyŁ  noW ch wzorów. Niemal

ty lko  „ „  i wszystko to, co wytwarza Zjednoczenie Jablo-
t  Przedsiębiorstw Biżuteryjnych, prze-

i«vir.ła o znaczone jest na eksport do stu kilkudziesięciu
każdy człowiek1’ szuka' kra jów wszystkich kontynentów. Jakość . ro- 
gdzie by coś zjeść, gdzie 
stanąć w  kilometrowej 
kolejce, gdzie przysiąść 
na kamyczku i  zjeść 
ja jko  na twardo z czer­
stwą bułką. Kończę i  le-

dzaj klejnotów producenci dostosowują do gu­
stów kobiet. Inne są bowiem wymagania 
w  Europie, inne w  Afryce, a inne w Ameryce 

| czy Azji,

NA- Wy s t a n ie 1 '«  jaBIońtóku * ł  także1 toni-' 
• - v tacje słynnych historycznych diamentów. Nie

cę stanąć w  kolejce po* brak bowiem, nawet obecnie, zamówień z róż- 
masło i  bułki. Mam ty l-  nych stron świata od właścicieli drogocennych 

’ '•-J  klejnotów — na im itacje. (b)

TAN
gdzie rodzi się

CZESKA
BIŻUTERIA

„B IŻUTERIA  DLA CAŁEGO ŚW IATA“  — 
pod tym hasłem otwarto przed k ilku  dniami 
w  Czechosłowacji w  Jabłonecku (u źródeł 
Nysy) — wystawę naszyjników, bransolet, ka-

Coś d la
fotoamatorów

JESZCZE w  tym  ro ­
ku ukażą się na rynku  
nowe typy powiększal­
n ików  fotograficznych  
produkcji Warszaw­
skich Zakładów Foto- 
Optycznych. Powiększał 
n ik i Beta I  i  Beta I I  fo r 
matu 24x36 mm są wy­
posażone u? obiektywy  
Euktar 1:4,5/45 mm.

Beta I  i  I I  są przezna 
cpone głównie dla po­
siadaczy nowych apara 
tów  fotogaficznych k ra - 
jów e j p rodukcji „A lfa ” , 
które w  najbliższym cza 
sie pojatwą się na pół­
kach sklepowych. Mo­
del I I  — walizkowy  — 
będzie kosztować około 
800 zł.

gal
W  jaki sposób
pom óc k o b ie c ie ?
N IED AW N O  odby ło  się po w ied n im  przeszkolen iu 

w H o la n d ii zorganizowane fu n kc ję  tę pe łn ić  m og łyby 
przez sekcję socja lną p rzy  np. e m e ry tk i. 1
ONZ sem ina rium  d la  przed T rzecia sprawa, to  p rzy - 
s ta w ic ie li państw  eu rop e j- stosowanie życ ia  k lu b ó w  i 
sk ich p t. „  Pomoc socja lna św ie tlic  d la  potrzeb kob ie t, 
państw a wobec ew o lu c ji ro  P ro je k tu je  się w ięc urządza 
d ż in y ” . W  w ie lu  k ra ja c h  n ia  w  k lub ach  i  św ie tlicach 
p rcb lem  w łaśc iw e j pom ocy ku rsó w  k ro ju , szycia, zabaw 
rod z in ie , kob iecie je s t w  ka rsk ich  i  innych. S w ie tll 
s tad ium  d ysku s ji, a kw e- ca zakładow a stanie otw o 
s tia  rów no up raw n ie n ia  ko  rem  d la  kob ie t zamieszka- 
b ie t (rów na p łaca za ró w - ły c h  w  po b liżu  zakładu — 
ną  pracę) c iąg le  n ie  rozw ią  n iekon ieczn ie jego pracow  
zana. n ic.

f i  A l  f Z  f *
D Z IK I K A R P  ży je  g łó w - ka  w ę d k i (ko łow ro tek  ko ­
le  w  w odach s to jących, n ieczny) o p rze k ro ju  0,4— 

rzadzie j się go spo tyka w  0,5 m m , p rzyp on  ba rw io ny  
w o ln o  p łyn ących  rzekach, d łu g . ok. 30 cm , gru b . 0,25 
Osiąga znaczną w ie lkość  m m , haczyk szer. 7—9 m m , 
i  wagę —; k ilk a ; k ilk a n a -  z d łu g im  trzonem  jeże li 
ście, a na w e t pow yżej 20 przynętą  je s t dżdżow nica 
kg ; Odżyw ia się p o ka r- lu b  szy jka  rako w a , z k ró t 
m em  ro ś lin n ym  1 w o d n y - k im  jeże li ło w im y  na ziem  
m i ży ją tk a m i, a w iększe n ia k i, groch, parzoną psze 
sz tu k i podobno p o lu ją  też n icę  lu b  pastę. U żyw a się 
i  na  ,m a le1 r y b k i.  T rzym a też m ałe j ko tw ic z k i. G ru n t 
się sta le ty c h  sam ych żero na leży  ta k  w yregu low ać, 
w is k  i  podw odnych ście- śby  przynęta  le d w o  do ty- 
żek, ta k  że zanęcanie 1. ka ta  dna. 
w ędkow anie  w  in n y c h  m ie j U przedn ie  zanęcanie ło - 
scach je s t przeważnie bez w iska , gdzie przebyw ają  
owocne. N a jle p ie j że ru je  w  ka rp ie , konieczne, i  
c iep le bezw ietrzne dn i, we przez k i lk a  d n i . z rzędu, 
wczesnych godzinach ran - ty c h  sam ych porach. Nęci 
n ych  i  późnym  w ieczorem ; s ię  k ra ja n y m i w  kostkę 
przesta je żerować w  d n i go to w a nym i z iem n ia kam i, 
chłodne, w ie trzne  i  w  cza grochem , pszenicą. W  cza­
sie d łu g o trw a łych  desz- sie łow ien ia  trzeba zacho- 
czów. w ać się b. ostrożn ie  i  c i-

Sprzęt do  po łow u k a rp ia  cho. Zahaczona ryb a  b ro n i 
p o w in ien  być m ocny, a się b. energ iczn ie i  sta ra 
p rzy  ty m  d e lika tn y , je s t to  się schron ić  w śród podw od 
bow iem  ry b a  1 s ilna  1 b , n ych  zaroś li, d la tego trze  
ostrożna. W ędzisko z  e la - ba ją  ho low ać na  o tw a rtą  
styczną szezytówką, sp ła - wodę.
w ik  p ió rk o w y  albo z to po - W ym ia r o ch ron ny  ka rp ia
ló w e j k o ry , b. le k k i;  obcią *— 25 cm.
żenie ja k  na jm n ie jsze . Ż y ł P O LIK AR P

R eprezen tantka  K o m is ji 
K o b ie ce j CRZZ, k tó ra  uczę 
s tn iczy la  w  tym  sem ina­
r iu m  m og ła  pochw alić się 
tym , że zarówno państwo 
po lsk ie , ja k  zw iązk i zawo­
dowe w ie le  zdz ia ła ły , aby 
zapew nić kobiecie możność 
godzenia zajęć zaw odow ych

obow iązkam i żony i  m at-

Oczyw iście i  nam  da leko 
jeszcze do  ide a ln ych  ro z ­
w iązań. *

Jedna ze spraw, to  k w e ­
s tia  u rlo p ó w  m acierzyń­
sk ich . N ie  każda kob ie ta , 
k tó ra  pragn ie  po urodze­
n iu  dz iecka kon tynuow ać 
pracę zawodową, m oże je  
um ieścić w  ż łobku lu b  z o r 1 
ganizować op iekę w  dom u. 
Czy n ie  na leży w ięc u -  
sankcjonow ać pra w a  k o ­
b ie t do przedłużania u r lo ­
pu  m acierzyńskiego w  fo r  
m ie  — pow iedzm y — bez­
p ła tnych  u rlop ów , trw a ją ­
cych p ó ł roku ?

W stępne badania prze p ro  1 
wadzone w  zakładach m e- - 
ta lo w ych  i  spożyw czych , 
w ykaza ły , ża kob ie ty  z i  
c j i  o p ie k i nad cho rym  1 
dz ieck iem  w y ko rzys tu ją  1 
p rzec ię tn ie  40 dn i zw o ln ie ń  i 
leka rsk ich  w  ciągu ro ku . 
K o m is ja  Kobieca pragn ie  
poznać o p in ię  kob ie t, czy 
w o lą  one same opiekować 
się ch o rym i dziećm i, czy 
też n ie  chcą opuszczać dn i 
p ra cy  — m ieć zapewnioną 1 
pom oc specja lnej op iekun­
k i. Skoro zdaniem  kob ie t , 
będzie im  odpow iadało zor 
ganizow an ie op iek i nad cho 
ry m  dz ie ck iem  — K o m is ja  
Kobieca zastanow i się nad 
stw orzeniem  — ty tu łe m  
eksperym en tu — ka d ry  spe . 
c ja ln ych  op iekunek. Po od 1

Przechodź 
przez jezdnię 
w miejscach 
oznaczonych
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W  TA K IC H  oto zabudowaniach’ fabryku je  sie 
i słynną biżuterię jabłomecką.


